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Chemiczna fermentacya.
Poglądy nasze na przebieg fermen- 

tacyi alkoholu uległy gruntownej zmia­
nie od czasów odkryć B u c h n e r a ,  
które dla gorzelnictwa mają ogromne 
znaczenie. L  padła stara hypoteza, według 
której rozkład cukru na alkohol i kw as 
w ęglow y miał stać w przyczynowym  
związku z procesem życiowym  komórki 
drożdżowej; dziś wiemy dokładnie, że 
istnieje ferm entacya bezkomórkowa, przy 
której wyłącznie enzym drożdżowy z y- 
m a z a  powoduje rozkład cukru.

Im bardziej wtajemniczamy się w cie­
kaw e przejawy, jak ie  mają miejsce przy 
fermentacyi, im więcej rozszerza się po­
znanie nasze chemicznego składu cukru, 
tern więcej zrozumiały staje się dla nas 
przebieg ferm entacyi spirytusu.

Buchner i jego  współpracownic)" 
wykazali narn także, że zymaza nie po­
woduje rozkładu cukru bezpośrednio, lecz, 
że po wstają najpierw produkty uboczne, 
między króremi odróżniono dotychczas 
kwas mlekowy i kw as octowy.

Enzym y, rozkładające cukier nie zo­
stały jeszcze sztucznie odtworzone, a ich 
powstanie przywiązuje się c iągle 'jeszcze 
do procesu życiowego komórki.

Jednakowoż B r e d i g  wykazał, że 
istnieją także nieorganiczne, metaliczne 
ciała, które zachowują się zupełnie tak 
samo, ja k  organiczne, podczas procesu 
życiowego, powstałe enzymy, i które ró­
wnież są w stanie spowodować rozkład 
ciał, nie bardzo skom plikowanych.

Rozkładu cukru drogą chemicznego 
rozbioru próbowano już dosyć dawno, 
a K i l  i a n e m u  udało się w r. 1882 przy 
ostrożnem ogrzewaniu cukru gronowego 
z alkaliam i do 70° otrzymać pierwszy pro­
dukt rozkładowy kwasu m lekowego, dwu­
tlenku węgla i acetaldehydu. Dalsze do­
świadczenia w tym kierunku prowadził 
w r 1887 francuz, E. Duclaux, któremu 
udało się rozłożyć cukier na alkohol 
i kw as węglowy przy pomocy światła 
słoneczneg-o w roztworze alkalicznym ; 
Berthelot otrzym ał trochę alkoholu prze­
prowadzaniem zmiennych prądów przez 
roztwór cukru gronowego.

W  ostatnich czasach podjęto na no­
wo te doświadczenia i w teoryi i w pra- 
ktycznem zastosowaniu bardzo ważne 
nad „ferm entacya cukru bez enzymów*1.

Rozkład, jakiemu ulega dextroza 
pod wpływem  alkalii była, ja k  wiadomo, 
często przedmiotem badan. Liczba w y ­
nalezionych produktów jest w ielką, ro­
dzaj ich zmienny. System atycznego ba­
dania, powstającego przytem procesu 
rozkładowego, nie można było przepro­
wadzić: po pierwsze z powoda nadzwy­
czajnej kom plikacyi produktów, powtóre 
i to głównie z powodu znanego, regular­
nie występującego, brunatnego zabarwie­
nia rozczynu. Dr. H. Schademu, który 
także prowadził 'badania w tym kierun­
ku udało się najpierw poznać przyczynę 
tego brunatnienia rozczynu. Pow staje 
ono przez zamącenie aldehydu, w ystę­
pującego regularnie jako  produkt. Na 
podstawie tego udało się następnie zna­
leźć ogólne warunki, pod którym : a lka­
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liczne w ytw ory cukru pozostawały abso­
lutnie czystym i i bezbarwnymi. Proces 
rozkładowy, badany wśród tych okoli­
czności okazał się nadzwyczajnie prostym. 
W edług- wyników badania proces roz­
kładow y odpowiadał równaniu:
C6 H 12 D6 -  2 ( t 2 H 4 O +  C lij 0 2).

Oba te produkty można było nastę­
pnie przy pomocy rh  o d i u m  ] iko ka- 
talysatora przy 60% zamienić na alko­
hol 1 kw as w ęglow y. K w a s  mrówczany 
pod w pływ em  rhodium rozkłada się na 
kw as w ęglow y i wodór, — wodór redu­
kuje aldehyd na alkohol. To doświad­
czenie i pierwsze obserw acye dostarczy­
ły  dowodu, że także bez użycia enzy­
mów można z cukru w odpowiednich 
ilościach otrzymać alkohol i kwas wę­
glow y. W ykazan y poprzednio czysto 
chemiczny proces ferm entacyjny cukru 
stanowi daleko idącą analogię do prze­
biegu ferm entacyi zymazą.

W edług Óst. Brenner. Ztg.

Nowa metoda prowadzenia drożdiy.
W śród szeregu sposobów prowadze­

nia drożdży i osiągania możliwie w yso­
kich w ydatków  spirytusu pojaw iła się 
nowa metoda, pom ysłu kierownika go­
rzelni M ischkego z W ielkiego - Star­
czy na w Prusach zachodnich. P ió b y ro­
bione według nowej metody m iały prze­
bieg zadow alający i dały wyższy w yd a­
tek spirytusu.

Nowa ta metoda polega na 48 go- 
dzinnem prowadzeniu drożdży ze słodu zie­
lonego bez używania kwaśnej chołowicy 
do w ytw arzania kw asu.

W  skład drożdży ze słodu zielonego 
wchodzą: woda, słód zielony, szrot żyta 
i zacier. A żeby w tej miesza unie dopro­
w a d z i do rozkładu cukru na alkohol, 
musi się ją  wpierw poddać ferm entacyi, 
a do tego potrzeba kwaśnego odczynnika, 
co się osiąga przez dodanie kw asów  nieor­
ganicznych. Można także otrzymać alkohol 
metodą ukwaszania organicznego, dzieje 
się to jednak z większą stratą cukru, ten

zas dodatek kwaśnej chołowicy, wzglę­
dnie kwasów technicznych następuje bądź 
przy zatarciu, bądź już do scukrowa- 
niu. A b y  w masie takiej w ytw orzył się 
kwas, musi czas jak iś zostawać w pewnej 
oznaczonej temperaturze.

Metoda, która stanowi przedmiot no­
wego wynalazku, polega na tem, że się 
zacier drożdżowy, natychm iast po scu- 
krowaniu ochładza i razem z drożdżami 
matecznemi względnie diOŻdżami praso­
wanemu poddaje fermentacyi. Dodatek 
drożdży matecznych i ochłodzenie u k r a ­
szonej chołowicy trzeba tak obliczyć, aDy 
ilość zatartego cukru zacieru drożdżo- 
wego w przeciągu 24 godzin zmniejszyła 
się tylko o jedną trzecią część, poczem 
do drożdży dodaje się jeszcze raz droż­
dży matecznych, następnie zaś musi się 
je tak długo ochładzać, by w przeciągu 
16 do 24 godzin poprzednia ilość cukru 
zmniejszyła się znowu o jedną trzecią 
część.

W obec tego przeprowadzenie nowe 
metody przedstawia się następująco:

Do zacieru sporządzonego w sposób 
zwyczajny, po natychmiastowem ochło 
dzeuiu go do tem peratury ferm entacyj­
nej, dodaje się drożdży matecznych, 
względnie drożdży prasowanych. Po po- 
nowneir. ochłodzeniu zacieru drożdżowe- 
go w 16 — 24 godzinach doda,e się po raz 
wtóry drożdży matecznych. Po dalszych 
16 — 24 godzinach drożdże są już dojrza­
łe i zdolne do użycia.

Zawartość kw asu w takich dojrza­
łych drożdżach jest o óo procent mniej­
szą, aniżeli w drożdżach zwyczajnych. 
Zbędnym jest zupełnie czas do ukwasze- 
nia za pośrednictwem bakteryi, ja k  też 
nie potrzeba żadnych dodatków kwasów: 
siarczanego, fosforow ego i fluorowego.

K orzyści, jakie się osiąga z nowej 
metody, mają być następujące:

i. P r o s t o t a  i p e w n o ś ć ,  ponie­
waż dla Wytworzenia kwasu nie potrze­
ba drożdży utrzymywać przez k ilka g o ­
dzin w jednostajnej temperaturze około 
50 stopni.

.
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2. W i ę k s z a  t a n i o ś ć ,  ponieważ 
ukwaszonej ciiołowicy nie potrzeba w ię­
cej ogrzewać.

3. C z y ś c i e j s z y  p r z e b i e g  f e r -  
m e n t a c y i ,  ponieważ drożdże i zacier 
mają mniej kwasu i czyściejszy.

4. W y ż s z y  w y d a t e k  s p i r y ­
t u s u ,  ponieważ Opracuje się mniejszą 
ilością kwasów

Czy nowa metoda w s^erszem za­
stosowaniu okaże się równie dobrą ko­
rzystną, ja k  w próbach praktycznych, 
przesądzać nie możemy, w każdym razi 3 
rzecz sama jest nader ciekawą, więc dal­
sze próby ze strony gorzelników b yiyb y  
bardzo pożądane.

W  końcu dodajemy, że metoda ta 
została w Niemczech opatentowaną.

Sprawozdanie
z  teyntiości Zarządu za rok 1905
(Przetnótcienie p . Antoniego Jenika na 2 v .ź -  

dzie w dniu 21, lipca 1906).

(Dokończenie;.

Pozwolę sobie tu jeszcze przytoczyć 
starą jak św iat maksymę, że zarozumia­
łość byw a zw ykle spowodowaną jakim ś 
błyszczącym  meteorem, któi y łatwowierni 
uważają za sw ą szczęśliwą gwiazdę, nie 
zastanawiając się n id tern, że on jest 
bardzo złudny i każdej chwili zupełnie 
niespodziewanie zgasnąć może. Ponie­
waż w wyniku powyższego określenia 
wypadało mi nazwać dotyczących P a ­
nów zarozumiałymi, przeto dla konse- 
kw encyi dodać jeszcze muszę, że z a r o ­
z u m i a ł o ś ć  jest pierwszym  stopniem 
do upadku, bo nawet butny niemiec 
mówi, że- „Hochmut kommt vor dem 
F a lle “ .

K ończąc to moje określenie k ie ­
runku, w jakim  przewążna część Człon­
ków ku swojej, jakoteż i Tow arzystw a 
szkodzie dąży, zwracam się do Szano­
wnych Panów  z usilną prośbą i radą, 
abyście Panowie dla zabezpieczenia so­
bie spokojnej przyszłości, w ezem wam

pomocni być mogą koledzy W as: i wy- 
w ybrany przez "Was Zarząd, nie rozlu­
źniali się i nie stroni’ i jeden od drugiego, 
a także nie byli wrogami, lub ukrytym i 
nieprzyjaciółmi między sobą, lecz prze­
ciwnie, ja k  najbardziej się skupiali, w y­
niki sw ych prób i doświadczeń na Z ja­
zdach okręgowych, lub nawet tow arzy­
skich nawzajem sobie udzielali. T ylko  
takiem zespoleniem staniem y się w na­
szym zawodzie silnymi, a B ó g  naszą 
uczciwą pracę pobłogosławi i zaświeci 
nam prawdziwa i trw ała gw iazda szczę­
ścia i powodzenia w przyszłości.

Przechodzę do drugiej, nie mniej 
drażliwej kw escy i: do spraw y kom er- 
cyalnej.

Ze Sprawozdania Skarbn ika wiado­
mo, że Członkowie zalegają obecnie 
z aardzo poważną kwotą do k asy T o ­
warzystwa, gdyż z górą 1800 koron.

Poprzednio nazwałem Członków, 
którzy stronią od Tow arzystw a, zarozu­
miałym i, ale dla Członków zalegających 
system atycznie z wkładkam i, nie mogę 
znaleźć dość dobitnego, a zarazem łago ­
dnego wyrazu, któryby jednak w całe 
pełni nacechował ich postępowanie 
Jakże bowiem nazwać takiego Członka 
Tow., który jak najspokojniej pobiera 
sobie nasze czasopismo, a g d y  go ono 
w swym  czasie nie dojdzie, to reklamuje 
na poczcie, a nawet u Przewodniczącego, 
lecz za to pismo w cale nie płaci, a na 
upomnienia o wyrównanie zaległości, 
albo w cale nie odpowiada, albo się obra­
ża i żali, że Zarząd nie ma do niego za­
ufania i grozi wystąpieniem  z T ow arzy­
stwa. W ten sposób przeciąga dwa lub 
trzy lata, dokąd go W ydział z listy 
Członków nie w ykreśli. T ak i w ykreślony 
Członek staje się następnie prenumera­
torem „Gorzelnika" i ten sam proceder 
uprawia dalej ż samą już admimstra- 
cyą pisma.

Skutkiem  takiego nieuczciwego po­
stępowania znacznej ilości Członków 
i prenumeratorów, powstają coraz to 
to większe niedobory w kasie T ow arzy­
stw a i coraz to większe długi wobec



R edaktora, tak, iż wynoszą one z po- 
przedniemi od lat 3 z górą 1.800 koron.

A  jednak, ani Zarząd, ani R ed  łktor 
nie mogą opóźniać lub zmniejszać w y­
dawnictwa z powodu tych długów, gdyż 
krzywdzili by tych, którzy regularnie 
płacą, a przytem nie tracą nadzieji, że 
d łużircy uiszczą się zej sw ych zaległo­
ści, którem i się niedobory wydawnictwa 
poniekąd wyrówna.

A le  ja k  nas długoletnie doświadcze­
nia pouczyło, to ufność ta wcaie nie do­
pisuje i następstwem tej pobłażliwości 
jest, że długi z dnia na dzień się mnożą, 
a okoliczność ta przy szczupłej subwen- 
cyi z W ys. W ydziału krajowego 400 ko­
ron, a od lat trzech 500 koron — spo­
woduje, że Zarząd Towarzystwa nie bę­
dzie m ógł nadal w ydaw ać żadnego Cza­
sopisma, jeżeli: 1) dłużni Członkowie
i prenumeratorzy nie uiszczą się w jak  
najkrótszym  czasie ze swych powinności; 
2) jeżeli W ys. W yd ział krajow y, a w zglę­
dnie W ysoki Sejm  nie przyzna nam co 
najmniej dwa razy tyle  subwencyi jak  
dotąd.

G dyby nam te dwa źródła docho­
dów nie dopisały, to nie pozostaje nam 
nic więcej innego, jak  tylko wyszukać 
sobie jakiegoś filantropa, któryby kasę 
w ydaw nictw a „Gorzelnika“ stale zasilał 
albo zwinąć wydawnictwo i rozwiązać 
Tow arzystw o, i powiedzieć sobie dla 
oszukania samego s ie b ie : „Naj bude,
jak buw ało".

Mui Panow ie! Nie twieidzę stanow­
czo, aby do tego doszło. W :ną naszą, że 
opuszczamy się we wszystkiem  na ja­
kąś opatrznościową pomoc, ale porzućmy 
mrzonki, poczujmj' w nas samych naszą 
własną siłę, stańm y do pracy, a w ytw o­
rzym y w naszem Tow arzystw ie prawdzi­
we gni izdo rodzinne, w którem każdy 
znajdzie opiekę, poradę i pomoc. P o ­
mnijmy, iż w przeciągu 19-leaiiego cza­
su istnienia naszego Tow arzystw a, W y ­
dział am ortyzował po kilka razy długi 
podobne do obecnych, wi§c gdybyśm y 
byli przez ten czlas płacili rzetelnie na­
sze w kładki, to Tow arzystw o nie tylko,

i i  nie m iałoby żadnych i to ciągłych 
długów, ale przeciwnie posiadałoby już 
od dawna jakiś kapitał, któryby mogłc 
obracać na najpilniejsze potrzeby swych 
członków i ich rodzin, jak  n. p. doraźną 
pomoc, zapomogi dla niezamożnych człon­
ków poszukujących posad, wsparcia dla 
ich rodzin, jakoteż wdów i sierót itp.. 
a wszystko, ja k  to wTyżej zaznaczyłem, 
na zasadzie braterskiego i przyjacielskie­
go związku.

R aczcież Panow ie przyjąć te moje 
uwagi i zastosować się do nich, a prze  ̂
konacie się, że nie jesteśm y bezsilni i że 
wydobędziem y się z rol: kopciuszka do­
kąd nas nasza gnuśność i ospałość do­
prowadziła.

A  teraz na osłodę tych gorżkich 
morałów, podam Panom dojść przyjemną 
wiadomość, że pan Stan isław  Sadow ski, 
gorzelnik w Adam owie (poczta Połonne, 
gubernia W ołyńska) w R o sy i, zaintere­
sowany naszemi dążnościami do postępu 
przy bardzo szczupłych funduszach, któ­
re nie dozwalają nam na rozszerzenie 
naszego czasopisma i wzbogacenia go 
więcej naukowemi rozprawami, zaofero­
w ał nam na cel w ydaw n;ctwa „Gorzel- 
n ika“ swój bardzo doniosłego znaczenia 
wynalazek „dla praw idłow ego gotow a­
nia kartofli w parniku H enzego“ z pra­
wem opatentowania tegoż na A ustryę 
i W ęgry . D ar ten przyjęliśm y na mocy 
uchw ały W ydziału, i w dowód wdzię­
czności mianowaliśmy Pana Sadow skie­
go członkiem wspierającym  naszego To­
warzystwa.

O wyrobienie patentów na len w y­
nalazek na rzecz Polskiego T ow arzystw a 
gorzelniczego poczyniłem  kroki jeszcze 
w miesiącu marcu b. r. i spodziewam 
się, że te patenty lada dzień załatwione 
zostaną. Na razie nie mogę, choćby na­
wet ogólnikowo objaśniać tego w yna­
lazku, ale po uzyskaniu patentów bę­
dzie on w Gorzelniku szczegółowo opi 
sany.

N a tern kończę moje w yw ody, pro 
^ząe Panów  o ich życzliwe przyjęcie, dy­
ktow ały je  bowiem przywiązanie do To­



warzystwa i pragnienie podniesienia sta- 
nu gorzelnikow polskich. (Oklaski).

N i n d k i  d e z y n f e k c y j n e  w  g o r z e l n i .

P rzy wielkiej liczbie środków dezyn­
fekcyjnych, polecanych dziś dla prze­
m ysłu fermentacyjnego, trudno jest k ie­
rownikowi gorzelni rozstrzygnąć, o ile 
ja k i preparat nadaje się rzeczywiście do 
celów gorzelniczych, gdyż szumne re­
klam y najrozmaitszych o górnych na­
zwach środków dezynfekcyjnych, obie­
cują zawsze jednaki skutek. Częściowe 
chociażby rozwiązanie kw estyi, które ze 
środków dezynfekcyjnych nadają się 
wogóle do użytku w gorzelni, które zaś 
z tych do zastosowania zewnętrznego 
lub wewnętrznego, jest na czasie i nie­
wątpliwie zainteresuje gorzelnikow.

Najpierw należy mi zaznaczyć, że 
we wzorowo prowadzonej gorzelni, każ­
da ubikacya gorzelni, każdy przedmiot 
używany w ruchu, muszą być utrzymane 
nadzwyczaj czysto i od czasu do czasu 
dezynfekcyonowane. W iadomo bowiem 
powszechnie, że wszelkie niepożądane 
mikroorganizm y, skoro się nie przeszko­
dzi powstaniu ich na jakiem kolwiekbądź, 
chociażby jednem tylko miejscu, z miej­
sca tego przenoszą się natychmiast na 
inne punkty w gorzelni, a w ślad za tern, 
zale/.nie od okoliczności, stwarza się 
mniejsze lub większe niebezpieczeństwo 
dla przeprowadzenia ferm entacyi.

W śród środków dezynfekcyjnych, ten 
tylko może mieć pierwszeństwo w naj- 
szerszem zastosowaniu, który nadaje się 
zarówno dobrze do użytku zewnętrznej i 
wewnętrznej dezynfekcyi. Dezynfekcyono- 
wane muszą być skutecznie z jednej strony 
ubikacye w gorzelni, ściany, pow ały, 
drewniane części budynku, kanały od­
pływ ow e i doły, ja k  z drugiej kadzie 
Zacierne, naczynia zacierne, wnętrza rur 
odpływ ow ych i narzędzia podręczne 
Oprócz tego przy wyborze środków de­
zynfekcyjnych należy baczyć na to, bv 
nie przynosiły one szkody zdrowiu robo­
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tników, by nie utrudniały czynności na/ 
rządów oddechowych, nie psuły oczu 
i powonienia, oraz by przy nieuniknionem 
zetknięciu nie pozostawiały'' szkodliwych 
i niszczących śladów na ich ciele i ubra­
niu. D alej koniecznem jest, by taki śro­
dek dezynfekcyjny nie podlegał w krót­
kim czasie rozkładowi, by w  połączeniu 
z alkaliam i, kwasam i, lub gazam i nie 
doznawał zmian w składzie swoim, ewen­
tualnie nie niszczył murów lub drzewa, 
wreszcie by'- nie zatruwał płynów podda­
wanych ferm entacyi. A  właśnie na tę 
ostatnie, okoliczność zamało się dotych­
czas zw raca uwagi, mimo, iż wiadomem 
jest, że już najmniejsze ilości substancyi 
trujących wystarczają, aby rujnować or­
ganizm y zwierząt opasowych.

Środkiem , używ anym  według starej 
metody do dziś dnia jeszcze w bardzo 
wielu gorzelniach, jest zwyczajne wapno 
gryzące, zastosowy wane w stanie roz­
cieńczonym do dezynfekcyi zewnętrznej 
i wewnętrzej. Doświadczenia jednak w y­
kazały, że siłę zabijania zarodków za 
razków traci wapno natychm iast po złą ■ 
czeniu się z kwasam i, rip. z kwasem  wę- 
glow j'm . Ponieważ ten proces łączenia od­
byw a się w gorzelni nadzwyczaj szybko, 
przeto wapno, a szczególnie w porach i za­
głębieniach naczyń osadzające się cząstki 
wapna, stają się doskonałem podłożem 
dla rozwoju wszelkiego rodzaju bakteryi. 
O ile inne środki dezynfekcyjne, mimo 
pozornej skuteczności są tylko warun­
kowo lub mało korzystne i użyteczne do 
celów gorzelniczych, pragnę przedstawić 
poniżej.

Do dezynfekcyi zewnętrznej rnało^ 
albo wcale nie nadają się ciała, łatwo 
ulegające rozkładowi, t. j. wszystkie pre­
paraty łatwo łączące się z tlenem lub 
tlen oddające, wogóle preparaty utlenia­
jące się.

W a p n o  c h l o r o w e ,  którego sku- 
teczną częścią składową jest chlorek w a­
pna, w świetle, na powietrzu i w zetknięciu 
z ciałam i organicznym i jak  drzewo, resztk’ 
zacieru, bakterye itp. traci bardzo szybko 
Cały zapas tlenu, a przez to także i swo­
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ją  siłę dezynfekcyjną. U żyty na zewnątrz 
działa tylKO krótki czas, zastosowanie 
go wewnątrz g-orzelni jest szkodliwe już 
z samej własności chloru. W apno chlo­
rowe posiada jeszcze i tę ujemną stronę, 
że skutkiem, chciwego łączenia się z wodą 
części składowych chlorku wapniu, ściany 
są stale wilgotne, przez co umożliwia się 
rozwój grzybków .

Podobnie zachowują się preparaty, 
w  których skład wchodzą chlorkowe 
alkalie. T e rozkładają się, podobnie jak 
„ch lorkalk“ z nadwyżką kwasów, jak 
mrówczanego, octowego, m lekowego 
itp. na czysty chlor, który działa rozkła­
dowo nie tylko silnie na organiczne sub- 
stancye, ale rozpuszcza także łatwo 
w szystkie metale, a wobec tego może 
w yw ołać niebezpieczne trucizny droż­
dży. Przez swój silny odór mogą także 
te preparaty zepsuć środki spożywcze, 
a oprócz tego działają szkodliwie na na­
rządy oddechowe. Zastosowane w stanie 
suchym, albo skoncentrowanym psuje 
drzewo.

F o r m a l d e h y d  (formalin), w e­
dług nowszych badań, zamienia się ła ­
two z wapnem, po powclnem utlenieniu 
na mrówczan w apniow y, traci ledy 
w użytku zewnętrznym swoją w ielką siłę 
dezynfekcyjną.

S i a r c z a n  w a p n i u  posiada w ła­
sność łączenia się z tlenem i dlatego 
także nie może być uznany za trw ały 
środek dezynfekcyjny. N a powietrzu bar­
dzo łatwo w ytw arza się z niego gips. 
G ip s  zaś nie jest żadnym środkiem de­
zynfekcyjnym , rozpuszcza się nieco 
w wodzie, szczególniej w  wodzie, w któ­
rej jest zawartą sól i powoduje stałą 
w ilgoć powierzchni ścian.

D w u t l e n e k  w o d o r u  należ}' do 
substancyi chwilowo silnie dezynfękcyo- 
nujących, łatwo jednakowoż ulega roz­
kładow i i dla tego mało się nadaje jako 
środek dezynfekcyjny do celów gorzel- 
niczych.

N ależy unikać poprzednio wym ie­
nionych środków dezynfekcyjnych, jak  
też preparatów, składem do nich podo­

bnych. Za daleko bym  zaszedł, gdybym  
począł w yliczać w szystkie skutki tego 
rodzaju kombinacyi, Należ}- jednakowoż 
nadmienić, że skoro kwaśne sole chloro­
we zetkną się z kwasem  siarkow ym  lub 
formaldehydem, oba preparaty tracą 
swoją skuteczność. Połączenie znowu 
z kwasem salicylow ym  powoduje po­
wstanie ciał, które czuć silnie kreozotem.

A n t i n o m i n  i m . k r c s o l  są 
wprost trujące; użyte do dezynfekcyi ze­
wnętrznej dają dobre rezultaty, jedna­
kowoż nie można ich absolutnie używać 
do dezynfekcyi wewnętrznej.

(Dokończenie nastąpi).

Ustawa pensyjna
dla urzędników prywatnych w Austryi

Odczyt Feliksa Gierasieńskiego na Zjeździe 
Członków polskiego Towarzystwa gorzelni- 

czego we Lwowie w dniu 22. lipca 1906.

(Dokończenie).

Wolno także urzędnikowi p ryw a­
tnemu ubezpieczyć sobie świadczenie 
wyższe po nad w ym iar ustawy, a także 
zakupić sobie lata ubiegłe należenia, je ­
dnakże nadwyżkę kosztów ponieść musi 
on z własnej kieszeni.

K o szty  ubezpieczenia pokryw ają 
wspólnie pracodawcy i urzędnicy, o p ła­
cając premie stałe. Prem ie te wynoszą
m iesięcznie:

w I  klasie płac 6  Koron
w II » 9
w III ,, 12 ,

n
w IV „ 18 n
w V n n 2 4 »
w V I » 3 0 1)
Z premii tych opłacać będą w kia-

sach płacy od pierwszej do czwartej pra­
codaw cy dvde trzecie (2/3) zaś praco­
w nicy (1/3) jedną trzecią ; w klasach p ła­
cy V-tej i V l-tej opłacają pracodawcy 
i urzędńicy premie po połowie. Urzę­
dnicy, których pobory roczne wynoszą 
zwyż 7200 kor., opłacają óremie sami 
w całości.
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Do pokrycia kosztów zarządu przy­
czynia się państwo rocznym dodatkiem 
do w ysokości stu tysięcy koron.

Obowiązek ubezpieczenia wykonuje 
się bądz a) w zakładzie pensyjnym  i od­
działach jego krajowych, bądź też b) 
w taje zwanych zakładach zastępczych.

Urządzenie zakładu pensyjnego, dzięki 
staraniom posłów polskich, oparte jest 
na zasadach autonomicznych. Oddziały 
krajowe mają prawie zupełnie wolną rę­
kę w swoich czynnościach, pozostawiano 
im też stanowienie o sposobach lokowa­
nia kapitałów  do w ysokości 3/4 części 
w płacanych corocznie premij, co jest dla 
każdej inscytucjd krajowej bardzo pożą­
dane.

Organami oddziału krajOv/ego są 
Ogólne zebranie i W ydział.

Obowiązkowi ustawowemu ubez­
pieczenia staje się również zadość pizez 
ubezpieczenie w t. zw. zakładzie zastęp­
czym. Jak o  zakłady zastępcze mogą być 
uznane przez ministra spraw wewnę­
trznych prywatne zakłady ubezpieczeń, 
zakłady pensyjne i t. p. o ile odpowia­
dają warunkom zastrzeżonym w ustawie 
Ustanowione zostaną też Sąd y  polubo­
wne dla rozstrzygania sporów między 
członkami Zakładu pensyjnego a jego 
m agistraiuram i. Ustaw a wchodzi w ży ­
cie w dwa lata po jej sankeyonowaniu 
przez monarchę.

Z powyższego streszczenia widać, 
że ustawa pensyjna daleką jest jeszcze 
od tego, by odpowiedzieć właściwemu 
zadaniu, jakiem  być powinno ubezpie­
czenie urzędnikom pryw atnym  i ich ro­
dzinom dostatecznego, choćby minimal­
nego utrzymania na wszystkie w ypadki 
życia. Szczególnie długi, dziesięcioletni 
czas wyczekiw ania i niedostateczna w y­
sokość rent, szczególnie w . klasach od 
I —IV  zmniejszają wielce korzyści z na­
leżenia do Zakładu pensyjnego. M iejmy 
iednak nadzieję, że posiadając ustawę, 
będziemy m ogl łatwiej dążyć do ciągłe­
go jej ulepszania.

Jeżeli się  porówna ustrój zakładu j  

pensyjnego z ustrojem naszego, krajow e­

go Tow arzystw a wzajemnych ubezpie­
czeń urzędników prywatnych we L w o ­
wie, okaże sie, że normy pens)rjne w tem 
towarzystwie są znacznie korzystniejsze, 
jakkolw iek opłaty są wyższe o 3 °/0.

W  towarzystwie naszem, które 
w gronie swem liczy także poważny za­
stęp gorzelników, czas w yczekiwania w y­
nosi tylko 5 lat, renta inwalidy po 5-ciu 
la ^ c h  należenia wynosi 35u/0 całej ubez­
pieczonej p łacy służbowej, a wzrastając 
corocznie o 1 % wynosi po 35 latach na­
leżenia, jako rer.ta na starość, płatna bez­
warunkowo, 65%, po 40 latach pełne 
100 °/0 ubezpieczonej płacy służbowej. 
Opłata roczna wynosi 19%  od ubezpie­
czonej płacy służbowej. Oprócz tego to­
warzystwo ubezpiecza ryczałty pośm ier­
tne i ma kczne fundusze dobroczynne, 
jak  stypendya, posagi, bursy i t, p. b ę ­
dzie zatem w możności udzielania urzę­
dnikom prywatnym w naszym kraju jako 
ustawowy zakład zastępczy znacznie w yż­
szych świadczeń, aniżeli ustawowe.

D latego też wskazanemby było, by 
kierownicy gorzelń b^dż sami ubez­
pieczali się w tem towarzystwie, bądź 
skłaniali pracodawców dc opłaty za 
ubezpieczenie im poborów służbowych 
w stosunku, jak i wprowadzi przyszła 
ustawa pensyjna. K ierow nicy gorzelń 
zyskają podwójnie na tem, raz, że już 
w przeciągu lat pięciu nabędą praw do 
ewentualnych świadczeń ze strony tow a­
rzystwa, powtóre skracają sobie czas 
w yczekiw ania o lat siedem, gdyDy bo­
wiem zechcieli czekać na zaopatrzenie 
ustawowe, czekać bęoą musieli lat 12 
najmniej, ustawa bowiem przewiduje 
dziesięcioletni czas wyczekiwania, a do 
czasu rozpoczęcia funkeyonowania za­
kładu pensyjnego upłynie lat dwa, co 
jest wyraźnie zastrzeżone.

D la własnego więc dobra kierow ni­
ków gorzelń muszę im doradzać ubez­
pieczanie się w krajowem Tow arzystw ie 
wzajemnych ubezpieczeń urzędników 
pryw atnych we Lwowie.

W  końcu jeszcze jedno.
Gorzelnicy, względnie nasze Io w a -
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rzystwo polskich gorzelników dotych­
czas ani razu nie zabrało głosu w spra­
wie ustawy pensyjnej, nie przyłączyło 
się do ogólnego ruchu urzędników p ry­
watnych. A  szkoda. Koledzy nas; w Niem ­
czech przodują w tym wypadku i służą 
za przykład innym grupom urzędników 
prywatnych.

M y nie powinniśmy pozostawać 
w tyle za innymi, nie możemy dopuścić, 
b y  mówiono o nas, żeśmy do spraw y 
ustawy pensyjnej nie przyłożyli ręki.

D latego też stawiam  wniosek na 
uchwalenie i w}'słanie na ręce Dra K a ­
zimierza hr. Szeptyckiego, referenta usta­
wy pensyjnej w Izbie posłów, następują­
cej rezolucyi:

W alne Zgromadzenie Polskiego T qw. 
gorzelniczego zebrane w dniu 22. lipca 
1906 we Lw ow ie, uznaje naglącą potrze­
bę wprowadzenia w życie ustaw y o przy- 
musowem ubezpieczeniu urzędników pry­
watnych, w brzmieniu prżez Izbę posiów 
R a d y  państwa uchwalonem;

przyłącza się z najgorętszym  udzia­
łem do zabiegów i starań w szystkich 
Towarzystw i grup urzędników pryw a­
tnych w  państwie, a w szczególności To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń Urzę­
dników pryw atnych we Lw ow ie

i dom agają od Izby Panów  R a d y  
państwa możliwie najrychlejszego za­
twierdzenia uchw ały Izby posłów z dnia 
20. lipca 1906 i wprowadzenia tej usta­
w y w życie“ . (Oklaski).

Sprawy Towarzystwa.
Do Członków Polskiego Tow. Gorzelniczego.

I. Celem podniesienia stanu gorzelni­
czego a także, celem zapobieżenia hy- 
perprodukcyi gorzelanych — gdyż bar­
dzo wielu pozostaje bez posady, wobec 
zbliżającej się kampanii przypominam 
Sz. Panom uchwałę Ogólnego Zebrania 
z dnia 22. lipca br., mocą której na pra­
ktykę ina być przyjęty tylko kandydat, 
który wy każe się u k o ń c z o n y m i  3 
k l a s a m i  g i m n a z y m r .  l u b  s z k o ł y

r e a l n e j ,  u k o ń c  z o r a  n i ż s z ą  s z k o ­
ł ą  r o l n i c z ą ,  l u b  7 k l a s o w ą  w y ­
d z i a ł o w ą .

Uchw ałę tę ze względów dobrze zro­
zumiałych, polecam Sz. Panom szczegól­
niejszej pieczy.

Dublany, 20. sierpnia 1906.
Prezes:

T. Chrząszcz.
II. Członkowie, którzy poszukuj*posa­

dy przez biuro Towarzy stwa, Zechcą przy 
zgłaszaniu się do prezydyum podać na­
stępujące szczegóły:

1. Imię i nazwisko.
2. W iek, religia i stan.
3. Ilość członków rodziny.
4. L ata  praktyki gorzelniczej.
5. Lata kierownictwa gorzelnią.
6. W y Kształcenie w innym zawodzie.
7. Gdzie i u kogo pracow ał.
8. W ym agane wynagrodzenie.
9. Uwagi.
D ublany, 20. sierpnia 1906.

Prezes:
T. Chrząszcz.

Odezwa
qq P. T. Go ‘zeinikow pow. brzezańskiego.

W ielki zastęp Gorzelników powiatu 
brzeżańskiego, szczególnie K olegów  w y­
znania mojżeszowego, dotychczas stoi 
zdała od Tow arzystw a gorzelników pol­
skich, oddalając stale od siebie wszelka 
m yśl łączenia się i organizowania. A  prze­
cież powszechnie wiadomo, że w czasach 
dzisiejszych, w czasach twardej w alki 
pracy z kapitalizmem, iedynie skutecznym 
orężem jest organ izacya; jedynie urgani- 
zacyą silną i jędrną możemy stanąć na 
wyżynie społecznej, należnej naszej k la ­
sie, osiągnąć poprawę oytu materyal- 
nego.

D latego też zwracam się z gorącą 
prośbą do P . T . K o legów  — gorzelników 
brzeżańskiego okręgu, by ocknęli się 
z dotychczasowej apatyi, przestali słu­
chać podszeptów złych ludzi i niesumien­
nych agitatorów, a weszli w  szeregi sto­
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w arzyszonych już gorzelników polskich 
i w łonie uznanego i wielce zasłużonego 
Tow arzystw a gorzelników polskich wspól­
ną pracą, wspólną nauką, dążyli do po­
lepszenia bytu m ateryalnego swego i ro­
dziny, do zdobycia należnego stanowiska 
społecznego i prawnego.

W  M użyłowię, w sierpniu 190Ó.
Markus Stralberg, 

kier. gorzelń ',  
członek Polsk.  Tow. gorzelniczego.

ROZMAITOŚCI.
Zwięzek gorzelników w Królestwie pol-

Skiem Ubiegłego miesiąca założono pierwszy 
w Królestwie polskiem związek gorzelników, 
któremu dano urzędową nazwę: „Stowarzysze­
nie techników gorzelniczych i gorzelników.

W  statucie czytamy, że celem towarzystwa 
je s t  ulepszenia w przemyśle gorzeluiczym, po­
dniesienie stopnia wykształcenia gorzelników, 
zabezpieczenie ich bytu i ich rodzin pomoc 
doraźną, pomoc w wychowaniu dzieci i t. d.

Stowarzyszenie obejmuje tylko Królestwo 
Polskie, jednakowoż mogą należeć także P o ­
lacy z innych miejscowości.

Członkowie płacić bsdą wpisowego 5 rbl. 
Składka roczna dla kierowników gorzelni 10 
rbl. i na kasę pogrzebową 2 rbl. Pomocnicy 
i praktykanci płacić będą wpisowego 3 rbl., 
na kasę pogrzebową 2 rbl.

Na założenie kasy pogrzebowej każdy 
z członków wpłaci z góry 2 rbl. PogrzeDOwe 
wypłacone będzie natychm iast w razie śmierci 
członka.

Są także oprócz rzeczywistych członkowie 
nadzwyczajni i honorowi.

Do towarzystwa przystąpiło około dwustu 
gorzelników i techników gorzelniczych. Preze­
sem wybrano p. Kączkowskiego, zastępcą jego 
p. Podolskiego, skarbnikiem p. Miedziwskiego.

Młodemu Towarzystwu przesyłamy gorące: 
„Szczęść hoże przyszłej praoy“.

Spirytus denaturowany w Stanach 
Zjednoczonych. Senat amerykański uchwalił 
w tych dniach t. zw. „Alcoolbill“ . według któ­
rego dozwolone jest używanie spirytusu dena­
turowanego do celów technicznych. Z tego

powodu budowane są w Ameryce nowe fabryki 
spirytusu, a stare powiększane wobec widoków 
urządzenia na wielką skalę wywozr tego arty­
kułu do Europy.

Wywoź spirytusu 7 Rosyi. „Wiestnik fi­
nansów “ podaje dość dużo informacyj o tym 
przedmiocie. Głównym rynkiem zbytu spirytusu 
rosyjskiego w ciągu ostatnich 10-ciu lat były 
Niemcy i Turcya. Do Turcyi wywieziono z Ro ■ 
syi w roku 1394 897.500 wiader 40° wódki; 
w roku 1904 —  1,671.400 wiader. Wywóz 
do Niemiec spadł gwałtownie wskutek zorga­
nizowania się kartelu niemieckiego z 4,139.800 
wiader w r, 1894 do 142 tys. wiader, w r. 
1905. Rynki angielski i duński zostały rów­
nież stracone. Grecya, Bulgarya i Egipt spro­
wadzały bardzo małe ilości wódki. 2000 do 
4.000 wiader rocznie; gdy poprzednio wywo­
żono 350 tys. wiader. Jedynym większym kon­
sumentem wódki rosyjskiej jest  obecnie Turcya, 
otrzymująca obecnie 2/3 całego wywozu. W y ­
wóz w ciągu ostatnich 10-ciu la t  pochodził 
z gub. kijowskiej kurskiej i wołyńskiej, które 
90°/o swej produkcyi kierowały na Wschód. Gu­
bernie te produkują spirytus z melasy. Akcyza 
nie używa tego materyału do swych celów, we- 
WLątrz kraju, znajduje on zastosowanie tylko 
do celów technicznych i chemicznych. Ogólny 
wywóz spirytusu jest  nadzwyczaj nieznaczny. 
W  latacn 1894— 1900 stanowił on 5.6 — 7,2°/0 
ogólnej produkcyi, w ciągu następnych 5-a lat 
spadł on do 1,3 °/0. Wywożony spirytus jest 
prawie wyłącznie rektyfikowany.

Nadesłane.

Do
Wielmożnego Pana

Stanisława Kozubowskiego 
właśc. agencyi węgla kamiennego 

w
Tarnowie.

Z podziękowaniem stwierdzam od­
biór kw oty Koron 53 ‘32, które od W iel­
możnego Pana tytułem prowizyi od za­
mówień dokonanych na węgiel przez 
Członków Pol. Tow arzystw a g-orzelni- 
czego w A g en cyi W Pana, otrzymałem
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jako datek na „bursę dla. synów urzę­
dników pryw atnych". K w otę tę złoży­
łem na Zgromadzeniu Tow. gorzelników 
polskich na ręce p. F . Gierasieńskiego, 
redaktora „Gorzelnika" z przeznaczeniem 
na zasiłki bursowe dla synów urz. pry w.

Spodziewam się, że piękny cel, na 
który W Pan przeznacza pewną część do­
chodu z zamówień, skłoni ogół kiero­
wników gorzelń do czynienia wyłącznie 
w A gen cyi W Pan a zamówień na wę 
giel niwecki, który co do jakości, ko­
sztów i wydatności nie ustępuje wcale 
innym gatunkom. Z poważaniem 

Bołszowce, w lipcu 1906.
J. Domański.

Drobne ogłoszenia.

Gonelnik, kawaler, polak, lat 30, z 15 
letuią praktyką, w postępowych gorzelniach po- 
l tca  się

Pierwszorzędne referencye. Łaskawe zgło­
szenia: Gorzelnik —  poste rest. Rohatyn

Poszukuję posady pomocnika, wzglę­
dnie praktykanta gorzelnianego za skrom- 
nem wynagrodzeniem. P raktykę gorzel­
nianą w latach poprzednich odbyłem. 
Gdyby, który z panów kierowników g o ­
rzelni zechciał łaskaw ie zająć się mną 
i wziął mię na rok lub dwa, a nastę­
pnie w ystarał mi się gorzelnię, by pod 
jego  kontrolą i odpowiedzialnością pro­
wadzić, to zato dobrodziejstwo chętnie 
ofiarowałbym 200 -3 0 0  kor., gdyż w tym 
czasie otrzymam spadek 10.000 kor. Na 
żądanie mogę dać zabezpieczenie w drodze 
ugody notarjmlnej. Obecnie rozchodzi mi 
się głównie o utrzymanie.

Łaskaw e zgłoszenia proszę pod ad re­
sem M ichał Twardowski, Tarnopol, ul, 
Sm ykow iecka (za mostem). Mając rodzi­
nę na Podolu najchętniej tam przyjąłbym  
posadę._________________________I_________

Członek Pol. Tow arzystw a, gorzelnik, to
naty, poszukuje zaraz rocznej posady. Kęczy 
za utr.owiony wydatek.

Zgłoszenia pod W . N.

do Redakcyi Gorzelnika.

/ t P T f i l n i l s  - onatŁ  ^  k0z- 
W w l  £ \ » I T I I I \  dzietny, praktycznie
i teoretycznie wykształcony, obzuajomiony
z aparatam i Bredta  i Pau ksch a  i innemi,
poszukuje posady rocznej zaraz lub na
kampanię.

Zgłoszenia do Redakcyi „G orze ln ika"
pod A. P. Nr, 26.

Gorzeinik, katolik, w średnim wieko 
z chluoną, rekomendacyą, z większych skarbów 
z powodu wydzierżawienia majątku, poszukuje 
posady od 1. wrześuia lub od października r  
b. na ordynaryę lub na kawalera. Łaskawe 
zgłoszenia pod „fachowiec" poste restante Wola- 
Łużańska.

Zarząd dóbr J . E. hr. Romana Poto­
ckiego w Jałowej, p. Kurowice poszukuje za­
raz gorzelnika.

Gorzelnia, systemu Paukscha, Państwa 

w  Bołszowcacb przyjmuje na praktykę Woian- 

taryuszy IIF gimn. Zgłoszenia pisemne.

Zdotny. energiczny mężczyzna poszu­
kuje posady z a r z ą d c y  g o r z e l n i  
lub a d m i n i s t r a t o r a  d ó b r .  Może 
objąć zarząd majątku łącznie z gorzelnią.

Zgłoszenia do R ed akcyi „Przełom u" 
pod Nr 61 — Lw ów , ul: M iłkow skie- 
go  2.

Poszukuję posady „pomocnika** do fa­
bryki drożdży. Łaskawe zgłoszenia do Redakcyi.

Adres:   Feliks Gierasieński ____
skarbnik Polsk. Tow arzystw a gorzelniczego, 

Lwów, ul. Miłkowskiego 2.
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Na zbliżając/ oię sezon!

poleca:

znane z dobroci swej

podolskie pracze

Pierwsza Podolska fabryka 
spirytusu i drożdży p raso ­

wanych w Kolędzianaoh.

®rsi
t-O03

Oc‘IMCS
3

Skorowids gorzelń galicyjskich
n a k ła d e m

■ -  A .  Jenik w  K o ło d z ie jo m  p. Skałat - ■
J e s t  do nabycia  u autora i w księgarni P ,  T . 

G ubrynow icza i S chm id ta  w e Lw ow ie, ul. T ea tra ln a  
1, 9 ,oraz w  a d m in is t r a c y i  „ G O R Z E L N I l Z A “  

po  cenie  3 k . za egzem plarz.

B

l

palenisk sjsiemu THOSTA, z ograni- 
CZODporfllil,- daw niej OTTOTHOST'

Z WICK AU (w Saksonii)
dostarcza f  U S  ż  t Ó W

zaopatrzonych w lany mostek o- 
gniowy, gorąco-powietrzny, który 
trawi dym '-znakomicie zaoszczę­

dza węgiel.
R u s z t  te.n d a  s ię  n a t y c h m ia s t  z a ­
s t o s o w a ć  do  k a ż d e g o  k o t ł a  p a r o ­
w e g o  przez  ł a t w ą  w y m ia n ę  u ł o ż o ­
n y c h  urzed  m u r o w a n y m  mosLKiem 

o g n i o w y m  s ia r y c h  rusztów.

K i i j t n ń s z e  z u ż y t k o w a n i e  
w ę g l a !

Z n a c z n a  o s z c z ę d n o ś ć  n a  w ę ­
g l a c h !  N a j w i ę K s z a  t r w a ł o ś ć .

Zastępca dla Galicyi i Bukowiny

ferdyncind Piefsch
techniczne biuro 

X -  Ó T7 7 .

ik ijnakki

In ż y n ie r  5 ta n . D ż b a ń s k i
przysięgły Rzecznik  pa ten tow y 

W i e d e ń  V I I  L in d e n g a s s e  2  (w pohliżu c. k. urzędu  
patentowego).

■ * IB ernhard  Leib, Tarnów  ■  
W  ł |  G r  L ,  « •:

dostarcza wszelkiego rodzaju przedsiębior­
stwom w ę g i e  n a j l e ^ z e a o  gatunku po b a r ­
d z o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  i w a r u n k a c h .

Dostawa franco oo każdej s ta c j i  kolejowej.
C e n n i k i  na  żą d  . n i e  b e z p ła t n i e .

Przegląd Gorzelniczy,
jedyn ie  jDolskie p i sm o  gorzelnicze 

w  Hiemczecl),
Organ Wydziału gorzeiuiczego na W . ks. Po­
znańskie —  wychodzi rok 12-ty pod redakcyą 

S. Piekuckieyo — Obrowo p. Obrzycko

(Obersitzko Bez. Posen).
Prenum erata  roczna w Austryi 8 kor., w Rosyi 4 rs.

Księcia Lichtensteina zarząd browaru 
Rumberg pisze o

S t e p a n a  m a s z y n ie  do b ielen ia  i d e z y n fe tc y i  
„ F . i x “

. . nadzwyczaj dobra do bielenia . ■
Ż ad n y ch  ru sz to ­

wań- 
P rzesz ło  350 

uznań. Bieli 10
razy prędzej od
pędzla!  z>ądae 

proszę prOSp. 
nuir,. 892 pod

adresem  :
Bud. k rasa , 
Wiedeń VII,

Kirschengasse  
37, zas tępca  

firmy: ISlast. A. 
S tephana  Sza i-  

ley, O. S.

Specyalna fabryka maszyn do bielenia 
i dezynfekcj i.
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\ lA H A tf 9 MN At* hurtowny skład żelaza, rur, pomp i wszelkich
j g n a t y  V v j|% liC lJłJ% F  artykułów technicznych, Lw ów , ul. Bernsteina I

Oul?seK $ Ggycri
Fabryka  w yrobów  i  m iedzi i metali 

zarazem  k.otlarnia
w (Szląsk austr.)

filia w Chodorowie (Galicya wsch.) 
wyłącznie  u rządza

G o rzeln ie , r a f i f c ,  f a M i  drożdży i lik ie ró w .
Przedsiębierze budowy now ych gorzelń 

zarówno jak i przebudowy gorzelń przesta­
rzałych system ów.

Dostarcza wszelkich do ruchu gorzelnianego wy­
maganych maszyn, aparatów . przyrządów n a j l e p s z y c h  

k o n s t r u k c y j ,  wykończonych wzorowo na podstawie wieloletnich doświadczeń.
K o s z t o r y s y  b e z p ł a t n i e .  —  R y s u n k i  i p l a n y  z a  u m i a r k o w a n e  h o n o r a r y u m .

P N A T K B S
Lwów — Zygmuntowska 17.

Przedsiębiorstwo dla urządzeń palenisk 
technicznych, — Rusztu oszczędności

w r
dla wszelkich rodzajów palenisk i każdej 

jakości materyału opałowego.

tTsstAMM oszczędza wiele węgla, je s t  na jlepszym  
wUłwUU rusz tem  (tylko ca. 300 klg. 1 ni. kw.) 

j e s t  n iezniszczalny, nie może się skrzywić,  nieu- 
szkadzalny przez żużle, zachowuje  zawsze wolny 
przechód powie trza ,  p rzed s taw ia  tylko przy jem ność  
w użyciu, może być złożonym przez każdego ro ­
bo tn ika  w  na jkró tszym  czasie,  zdobył już  cały  
św iat  przem ysłowy, j e s t  na jlepszym  ru sz tem  na 
świecie,  wykonuje  się z m a te ry a łu  osobliwego 
(gatunek stali). — Z mojego nieprześcignionego m a-  
t e ry a łu  wykonuję  także ru sz ta  wszelkich rodzaji  
i form zupełnie  wedle życzenia. — Specyalne nowe 
urządzen ia  i p rzebudow y  G O R ZELN I,  Su»zni, 
Warzelni,  Słodowni, K om presory  dla m aszyn ch ło ­
dzących. — Motory ssąco-gazowe, ropowe i b e n ­
zynowe, kotły, m aszyny  parowe i tartaki.  — Pom py 
wszystkich sys tem ów. — Ż elazne  beczki t ransport.

na  spirytus. R ury  z m ufam i i flanszami.
Cenniki i  kosztorysy na iaskaice żądanie gratis 

i  franco.

PRZEŁOM

Ola

Gorzelń rolniczych
Zastosnw!mie metody Uauerowskiej do wy- 

tw a i /a m a  sztucznych iirożdży, zarówno przy ukwa- 
szaniu kwasem siarkowym jak i mlecznym, z dodat­
kiem ekstraktu drożdżonego zapewnia gorzelniom

U p ro szczen ia  p o stępo w an ia  M n i f f l e p ,
wysokie wydatki spirytusu- 

O p ł a t y  l i c e n c y j n e j  n i e p o t r z e b a  
Nie potrzeba żadnych wkładów inwestycyjnych
Podpisane  przedsięb iors tw o posy ła  na  ż ąd a ­

nie zdolnych fachowców w celu  zap row adzen ia

mc lody Bćiuerowskiej,
Zgłoszenia i zamówienia prosimy zwracać wprost do

W i e j  fabryki spirytusu i rafiueryi
W R A -A B (Gyor) na Węgrzech.
Raaber  Spiritusfabrik  & Raflinerie Aetien-gesel l-  

schaft in Raab.

Zastępstwo na Callcyę:
Towarzystwo rolnicze w Sokalu

Salamon Tindel w Jarosławiu
Oddział c. k. Towarzystwa gospodarskiego w Stryju

(P o d h o r c e  o b o k  S t r y j a )

na Bukowinę: Izydor Arie w Stefanów ce.

Organ społeczny urz. pryw. wszelkich kategoryl. 
Wychodzi: 1, 10 i 20 każdego miesiąca 

Przedpłata rocznie tylko 8 koron.


